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GORZELNIK
organ poświęcony polskiemu przemysłowi gorzelniczemu

wychodzi 1-go i 15-go każdego m iesiąca.

W y d a w c a : P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  f l o r z e l n i c z e .  -  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  G i e r a s l e ń s k l  F e l i k s ,  u l .  M a k o w s k i e g o  1. 3.

Gorzelniczy zjazd okręgowy 
w  $UM«czowi«.

Z in icyatyw y  przewodnicząceg-o P o l ­
sk ieg o  T o w a rz y stw a  gorzelniczego p. 
I  ranciszka Lataw ca , odbędzie się w g o ­
rzelni .-debieczowskiej, pozostającej pod 
jego  kierownictwem, gorzelniczy zjazd 
o k rę g o w y  w niedzielę dnia 10, m ajab . r.

N ie wątpim y, że s fery  interesowane 
w gorzelnictwie — przedewszystkiem w ła­
ściciele i przedsiębiorcy gorzelń, zarząd­
cy dóbr, gorzelnicyr, a wreszcie fa b ry ­
kanci urządzeń gorzelnianych, zamiesz­
kali  w okręgu sokalskim  i w sąsiednich 
wezmą grom adny udział w tym zjeździe. 
N aw et z dalszych okolic-kra ju  n ap ływ ają  
zgłoszenia do uczestnictwa w tern zeb ra­
niu. l a k  silnie rozwinięty w naszym k ra­
ju przem ysł rolniczo-gorzelniczy w ym a g a  
koniecznie częstego porozumiewania się 
sfer gorzelniczych.

P rz e m y s ł  w yd a jący  przeszło połowę 
produ kcyi spirytusu w  kontyngencie  au- 
stryackim, a przysparza jący  krajowemu 
rolnictwm i finansom rządow ym  setki mili- 
jonów koron dochodu, zasługuje chyba na 
gorętsze zainteresowanie się nim w szyst­
kich, którym  leży na sercu ekonomiczny 
rozwój kraju naszego, którzy usilnie dążą 
do możliwie najszerszeg-o i najszybszego 
uprzem ysłow ienia kraju na każdem polu 
wytwórczości

N ader g o r l iw y  in icyator i p ro p ag a­

tor ak cy i  uprzem ysłowienia kraju  nasze­
go, założyciel i dyrektor kra jow ego 
Związku fabrycznego p. - R o g i  e r  b a r .  
B a t t a g l i a ,  p o s e ł  d o  R a d y  p a ń ­
s t w a  i n a  S e j m  k r a j o w y ,  e n e r ­
g i c z n y  d z i a ł a c z  n a  n i w i e  e k o n o ­
m i c z n o - s p o ł e c z n e j  i p o l i t y c z n e j  
z a i n t e r e s o w a ł  s i ę  n a s z y m  p r z e ­
m y s ł e m  g o r z e l n i c z y  m,  a chcąc 
z b liska  zetknąć się tak; z właścicielami 
jak z pracownikam i gorzelniczymi, zapo­
wiedział swoje przybycie  na zjazd sie- 
bieczowski.

P o s e ł  b a r .  B a t t a g l i a  p r z y b ę ­
d z i e  d o S i e b i e c z o w a w d n i u  z j a z ­
d u  w p r o s t  z o b r a d  p a r l a m e n t a r ­
n y c h  w W i e d n i u .

R e d a k c y a  „G orze lm k a"  również 
weźmie udział w zjeździe.

Treść  obrad zjazdu zapowiada się 
bazdzo poważnie i dla zawodowców w ie l ­
ce interesująco. Nie braknie tematu ao 
om awiania techniki gorzelniczej i postę­
pów, jak ie  w niej w ostatnich czasach 
poczyniono. Poruszone również zostaną 
stosunki pracowników gorzelniczych, ich 
postulaty, a w kóńcu sp raw y  żywotne 
P o lsk iego  T o w a rzystw a gorzelniczego, 
które już od dwudziestu kilku  lat p ra ­
cuje r.ad rozwojem i udoskonaleniem go- 
rzeinictwa ga licy jsk iego . N iestety , p ra­
cuje bez należytego poparcia ze strony 
sfer  miarodajnych, najwięcej z rozwoju 
gorzelnictwa korzyśc i odnoszących.

W o b ec  tego należy nam podnieść
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z prawdziwem  uznaniem gotowość zaję­
cia się spraw am i gorzeln ictw a i jego  p ra ­
cow ników  tak wybitnego, energicznego 
i czynnego działacza na polu ekono­
miczno • społecznem naszego kraju, j a k  
p o s e ł  b a r .  B a t t a g l i a .

Sk o ro  ten niestrudzony poseł, pełen 
w erw y, in icjatywy i odw agi cywilnej 
zechce napraw dę rozpatrzyć się w sto­
sunkach przem ysłu gorzelniczego w Ga- 
licy i  i poznać położenie i potrzeby pra­
cow ników  gorzelniczych, to możemy b yć  
pewni, że pozyskam y w nim gorliw ego 
protektora w sferach parlamentarnych 
i se jm ow ych, w których tak mało zaj­
mowano się losami tego ważnego prze­
mysłu i bcznego grona pracow ników  g o ­
rzelniczych.

Szczególniejszego poparcia  i życzli­
wości sfer interesowanych w gorzelni- 
ctwie potrzebuje nasze P o lsk ie  T o w a rz y ­
stwo gorzelnicze, które tyloletnią pracą 
zaw odow ą na taką życzliwość i poparcie 
zasłużyło, a jednak ob jawów  takich z ko m ­
petentnych stron nie doświadczało. — 
zbyw ano je  obojętnością i pomijano z re­
g u ły  w organizacjach zbiorowych p raco ­
dawców

P. Tyb iszew ski,

6  parowaniu ziemniaków.
Zdaje się niejednemu, że pojawiające 

się często coraz to nowe w ydania dzieła 
prof. M aerckera  o fa b ry k a c y i  spirytusu 
na to są g łó w n ie  obliczane, ab y  w yd a w cy  
ciągnęli z w yd aw nictw a zyski materyalne, 
podczas g d y  nowe w ydanie nie w iele się 
różni od poprzedniego. A  jednak tak nie 
jest. Od 1878 roku aż do dzisiaj mamy 
osiem w ydań tego dzieła — czyli co 
cztery mniej więcej lata nowe wydanie, 
a g d y  porówna je  się pomiędzy sobą, to 
w każdym  dziale widzi się postęp, p o ­
między zaś wydaniem  pierwszem a osta- 
tniem takie są różnice, że trudnem jest 
w ytłóm aczyć  sooie poprostu, jak  można

b y ło  mieć przed 30 laty  tak niew łaściwe 
i błędne pojęcia o gorzelnictwie. I  jaki 
z tego w yciągn ąć  trzeba wniosek? Oto 
przychodzimy wooec porównań takich do 
przekonania, że bezustanne badania po­
wodują c ią g ły  postęp, że udoskonalają się 
rok z rokiem w skutek tych badań r e ­
guły  pracy technicznej, że : najstarszy 
zawodowiec nie powinien się n igdy uw a­
żać za ca łkow ic ie  wydoskonalonego, lecz 
śledzić ż roku na rok postęp i poznawać 
coraz to więcej wydoskonalone reguły , 
według' których w zawodzie sw ym  p ra ­
cow ać powinien.

1  reg u ły  parowanie, ziem niaków zmie­
niają się, a jest to zupełnie naturalnem, 
gd yż  zmieniają się raz po raz warunki 
parowania.

Co k i lk a  lat przerabiam y coraz to 
inne gatunki ziemniaków, •— nowe g a ­
tunki w yp iera ją  stare, same nazw y od­
mian dowodzą tego. D ab ery ,  Imperatory, 
A ch ilesy ,  R e ich sk a n c lery/  Żółte Róże , 
M aerckery , A th e n y  zdegenerowały się —  
dzisiaj pisze i mówi się o Silesiach, W ohlt- 
manach, a jak o  nowość ukazują się g a ­
tunki Bohm, Ordon, R ecord , Brocken, 
B o jar ,  Fre iherr  von W angenhein, Świteź 
i wiele innych. K a ż d a  odmiana ma swoje 
w łaściwości, które poznać i przy paro­
waniu uwzględnić trzeba. R u rk o w e  Pau- 
ckscha kotły , które produkow ały  parę 
mokrą, ustąpiły  miejsca wielkim kotłom 
z wewnętrznem paleniem, które dają nam 
suchą p arę o 8 atmosferach nacisku, i znów 
zmieniają, się w arunki parow ania ; — w re­
szcie możliwość przerabiania zacierów 
bardzo skoncentrowanych w skutek od- 
łupiniania zacieru oraz zastosowanego 
praw ie  powszechnie mechanicznego stu­
dzenia, i co także zaznaczyć trzeba w sk u ­
tek posługiw ania się uszlachetnionych 
drożdży także zmieniają regu ły  paro­
wania.

Przed  kilku laty  usiłowano w „Zeit- 
schrift fiir Spiritusindustrie<{ grosam i 
z p rak ty k i  w yśw ietlić  dokładnie  warunki 
parow ania ziemniaków i podać na mocy 
tych g łosów  re g u ły  w tym kierunku 
uznane za najlepsze, —  lecz usiłowania



-99

te nie zostały pom yślnym  uwieńczone 
skutkiem.

Kilkudziesięciu  praktyków zabierało 
głos, stawiano czasem rozsądne lecz cza­
sem też i bardzo niemądre twierdzenia, 
co jeden zalecał to drugi ganił,  — z przed­
miotowej w ym iany zdań, o co głównie 
chodziło, pow sta ły  sw a ry  i zaczepki o so ­
biste, a jedynein zdaniem, którego ża­
den korespondent nie zapomniał na koń­
cu sw ych  mądrowań dodać, b y ły  s ło w a : 
uważam  podane prtezemnie wskazówki 
i re g u ły  za praktyczne i godne zastoso­
wania, lecz każdy  musi w swoich oko­
licznościach w ypróbow ać, co i k ied y  u 
niego najpraktyczniejszem. T c  zdanie p o ­
wtarzające się bezustannie jest  też naj- 
w łaści wszem.

W  każdej gorzelni inne odbiera się 
do parow ania ziemniaki, i inne czynniki 
od g ryw a ją  rolę, dla tego trzeba znać 
najnowsze re g u ły  i te zastosowyw ać po­
winien każdy w ed łu g  danych okoliczno­
ści, a nie szablonowo, nie w edług  recept 
jako  uniwersalne zalecanych.

J a k  to już zaznaczyłem nie ustają od 
lat trzydziestu badania nad rozpuszalno- 
ścią mączki, niektórzy uczeni jak  prof. 
Syn iew ski,  dalej prof. S z y la g y i  i inni 
obrali sobie k ierunek ten za specyalność 
sw ych  badań i zależnie od rezultatu tych 
badań i doświadczeń z praktyki, zmie­
niają i udoskonalają się poglądy.

Celem mej p racy  jest  podać w śc i­
s łych  ramach re g u ły  dotyczące parow a­
nia ziemniaków czyli rozpuszalności m ą­
czki w edług  najnowszych zapatrywań. ]Sla 
pytan ie  jak ie  jest cel parow anania zie­
m niaków odpow iadają  dzisiaj teoretycy  
ja k  n a stę p u je :

Celem parow ania jest przygotow anie 
m ateryałów  mączkę zaw ierających do 
scukrzenia. N ienapęczniałą mączkę czy 
to ziemniaczaną czy zbożową rozpuszcza . 
dyastaza tylko bardzo powoli, g d y  atoli 
w ystaw ion ą  jest  mączka przy dostatecznej 
ilości w ody na działanie temperatury 
wrzenia, natenczas przechodzi w proces, 
który  zowiem y klajstrów;.niem się mą­
czki. O k rąg łe  lub owalne ziarnu mączki

zbożowej względnie ziemniaczanej p ę ­
cznieją do wielkich rozmiarów i zam ie­
niają się w masę galaretowatą, łatwo się 
rozpuszczającą a jest  to wtenczas tylko 
możliwem, g d y  każdej cząsteczce — 
mączkę zaw ierającego m ateryału  — d o ­
prowadzi się dosyć wody i pary. K a ż d ą  
i najmniejszą cząsteczkę mączki musi para 
trafić bezpośrednio, a ponieważ dopro­
wadzenie p ary  do wszystkiej parowanej 
masy jest  trudne i powolne, przeto sta­
rać się trzeba o jaknajlepsze rozprow a­
dzenie p ary  w parniku.

W  skutek p arow ania  zachodzą 
w mączce zmiany fizykalne i chemiczne. 
P rzypatrzm y się pierwszym. K o m ó rk i  
ziemniaka wypełnia  woda i p ływ ające  
w niej ziarnka mączki. K a ż d a  komórka 
ma sw e własne ściany, a międzyprze- 
strzenie kom órkowe w ypełn ion e są inter- 
celularną substancyą sk łada jącą  się  po 
większej części z pentozanów i hemice- 
lulozy. S u b stan cya  ta rozpuszcza się czę­
ściowo przy temperaturze w z e n ia ,  a ca ł­
kowicie i łatw o pod w yso k im  naciskiem 
i odpowiadającej wy ższemu naprężeniu 
temperaturze. W skutek gotowania lub 
parow ania ziemniaków pęcznieją poje- 
dyńcze ziarnka mączki, w chłaniając w sie­
bie całą  wodnistą zawartość komórki i 
nie ma już w tych warunkach w komór­
kach m asy wodnistej, a ty lko  ziarna 
mączki, które napęczniafy do możliwie 
wielkich rozmiarów w ypełn ia ją  komórki 
całkowicie. Ponieważ i substancya m ię­
dzykom órkow a w stadyum tem zupeinie 
się rozpuszcza, przeto i komórki luźnie 
tylko znajdują się obok siebie, a czasem 
odłączają się jedne kom órki od drugich 
i tylko śc iany  kom órek są jeszcze zacho­
wane, pękniętych kom órek jest bardzo 
mało. D opiero w skutek parow ania przy 
wysoKim nacisku pęka ją  po większej 

i części i ściany komórek, a i najmniejsze 
uderzenie mechaniczne, zupełnie w y s ta r ­
cza. że ściany komórek pękają i  w y le w a  
się z nich rozpuszczona przez działanie 
w ysokiego  nacisku mączka i podlega 
scukrzeniu g d y  dodam y w tem stadyum 
dyastazę w słodzie zawartą.
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Chemiczne zmiany jak ie  parowanie 
wywołuje są następne : W  skutek oddzia­
ły w a n ia  w yso k iego  nacisku rozpuszcza 
się nietylko m iędzykom órkowa substan- 
cya, że pojedyncze komórki mogą się 
rozłączyć, lecz również i sk ładniki ścian 
kom órkowych, w skutek czego ułatwio 
nym jest dostęp dyastazy słodowej do 
rozpuszczonej mączki ziemniaczanej. Zmia­
ny te chemiczne nie m ogły  pow staw ać 
wtenczas, g d y  parowano zemniaki bez 
nacisku w drew nianych  parnikaeh i dla 
tego o wiele wyższem jest dzisiąj w y z y ­
skanie  przerobionej mączki.

Nie tylko mączka, lecz i pentozany 
jak  araban i x y la n  a nawet i inne he- 
micelulozy rozpuszczają się pod wysokim  
naciskiem bardzo łatwo, lecz nie wielka 
ztąd dla gorzelni korzyść, ponieważ p en ­
tozany nie m ogą b yć  przez ferm entacyę 
na alkohol w yzysk ane i chyba te mamy 
jedynie  z rozpuszczenia się pentozanów k o ­
rzyść, że w stanie rozpuszczalnym są dla 
bydła strawniejsze i podnoszą wartość 
pastewną w yw aru . Pod  w ysokim  naci­
skiem podlega mączka całkowitem u roz­
puszczeniu się już przy ciepłocie 2,5 atm 
nacisku, ( 1 2 5 0 C.) a klajster rozpłynie się 
całkowicie , gd y  na 7. część mączki b y ły  
2 części wody. Im więcej jest stosunko­
wo wody, tem łatw iej rozpuszcza i roz­
p łyn ie  się mączka, a że ziemniaki nie 2. 
lub 4. części w ody  zaw iera ją  na 1 część 
mączki, przeto już 2 5 atn w ystarcza  do 
rozpuszczenia mączki.

R o zp łyn io n a  w skutek w ysokiego  
nacisku m ączka pozostaje jeszcze przez 
pew ien czas w stanie rozpuszczalnym, tak 
że można i do zacieru przestudzonego 
dodać słód bez obaw y, aby dyazstaza nie 
utraciła swegro w pływ u scuKizającego. 
Im dłużej atoli trwa studzenie, im pó­
źniej dodajem y słód, tem słabszem jest 
działanie dyastazy , i dlatego trzeba za­
cier ja k  najprędzej na temperaturę scu- 
krzenia ostudzić, ab y  można słód jak  
najrychlej dodać. Im intenzywniejsze jest 
zacieru mieszanie i studzenie, tem lep­
sze mieć będziemy scukrzenie. W y ­
dmuchiwanie pod w ysokim  naciskiem do

zacieru, powoduje eksplozye komórek, 
lecz nie w szystkie  zupełnie zostają roz­
bite — w każdym  razie i te komórki 
które pozostały całe, zupełnie są odoso­
bnione, tak iż dyastaza ma do nich ze 
wszystkich  stron dostęp.

W p ły w  parow ania pod Wysokiem 
naciskiem jest w  stosunku do parowania, 
ja k  dawniej, bez nacisku, ogrom ny. G d y  
parowano dawniej ziemniaki bez nacisku, 
wynosiła strata w skutek n iew yzyskan ia  
mączki 5 — 8%, badania nowoczesne w y ­
kaza ły  zaś, że przy umiejętnem parowa- 
waniu pod w ysokim  naciskiem produk­
tów zdrowych, jest  w yz ysk an ie  mączki 
całkowite.

Prócz mączki i pentozanów, o których 
już wspom niałem , zawierają ziemniaki ze 
substancyi bezazotowych jeszcze cukier, 
który  także pod wysokim  naciskiem che­
micznej podlega zmianie, lecz niestety 
niekorzystnie, ponieważ karam elizacy a 
robi cukier niemożliwym do fermentacyi.

Cukier p ow sta ły  z mączki przez do 
danie w yc iągu  słodowego w ystawiono na 
działalność w yso k iego  nacisku i w y k a ­
zało się, że stracono;

przy 4 atmosf. nacisku 3.04°/,, cukru

» 3 „ „ 1.70 °/o ■ .
n  2  „  „  O . 8 5  %  „

T a k ie  rodzaje cukrów, które w yso k i 
nacisk  częściowo zniszczyć może, posia­
dają w szystkie  surowe m ateryały  prze- 
róbkowe i dla tego możliwe są w tym 
kierunku straty. Znanym  jest  także dzi­
siaj faktem, iż enzymy przy powolnem 
rozgrzewaniu ziemniaków, w ytw arzają  
pewne ilości cukru i tak w*ykazała ana­
liza w ziemniakach surowych 1 'gó'% cu ­
kru, — w uparowanych zaś 8 u/0. Różn ica  
jest tutaj, jak  widzimy, w yso ka  i dla te­
go i pod tym względem baczyć musimy, 
ab y  unikać strat dosyć znacznych. B r u ­
natny kolor zacierów dowodzi karameli- 
zacyi — chociaż i Diałko rozłożone przez 
wyższe tem peratury spowodować może 
zabrunatnienie zacierów — w każdym  
razie nie trzeba zapominać, że możemy 
mieć w uparow anych ziemniakach do 
8°/0 cukru i nie narażać tego cennego
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składnika na karam elizacyę  chociaż czę­
ściową.

Ze substancyi azotowych zaw ierają  
m aterjały  przeróbkow e nawet i ziem nia­
k i także białko, które podczas parow a­
nia także podlega zmianom chemicznym. 
P oza  temperaturą scukrzenta ścina się 
b ia łko i robi się nierozpuszczalne, w yż­
sze atoli tem peratury  znów rozpuszczają 
białko, w ytw arza jąc  inne związki białka, 
które m ogą b y ć  przydatnemi do odży­
wiania drożdży'.

T y le  o fizykalnych i chemicznych 
zmianach w norm alnych warunkach. Od­
bieram y atoli do gorzelni często ziemnia­
ki, które trzeba w yjątkow o traktować. 
I  tak dostarczają nam czasem chociaż 
nie często ziemniaki u bardzo wysokiej 
zawartości mączki J a k  to wyżej zazna­
czyłem można osięgnąć  rozpuszczenie 
m ączki całkowite  wtenczas jed yn ie  g d y  
m ączka w ystaw iona jest  na w ysoką tem ­
peraturę przy  dostatecznej ilości wódy.

Otóż trzeba urządzić parowanie, gd y  
ziemniaki bardzo w iele zawierają mączki 
tak, a b y  nie odpuszczać za wiele wody 
owocowej. P rz y  otwartym  kurku od wo­
dy owocowej puszcza się parę gó rą  około j j  
minut, a g d y  Henze zagrzał się do z in. 
od gwry, dopuszcza się dalej cokolwiek 
więcej p ary  aż powstanie nacisk  i atm. 
i teraz zam yk a się ku rek  od w'ody ow o­
cowej, również wenty'1 od górnej pary  i 
paruje się dolną parą powoli aż do 3 — 3*/* 
atmosfery. D o tego czasu parow ało  się 
przy otw artym  cokolw iek kurku powie­
trznym, ab y  nacisk  w ytw arza ł  się wol­
no, a w ziemniakach parow anych nie 
tw o rzy ły  się kanały.

.Kaz jeszcze zaznaczam iż w ysoko 
procentowe ziemniaki parować trzeba 
wolno. Pozostałą  resztkę wody owoco­
wej, jeżeli pozostało jej jeszcze cokol­
wiek, odpuszcza się do zacierni. K o ń c o ­
we parowanie powinno się odbywać, 
jeżeli ziemniaki są grubszej struktury, 
do k tó rych  np. W ohltm any należą, przy 
nacisku nawet 4 atm osfer, tak samo 
trzeba przy nacisku 4 atm osfer wydm u­
chiw ać uparo.wane ziemniaki do zacierni.

U esse  z Marzdorfu poleca nawet, dopro­
wadzać do H encego  poaczas p arow ania  
w yso k o  procentow ych ziemniaków wodę 
do parnika, lecz w ystarczy  inojem zda­
niem całkowicie  ostrożnie się obchodzić 
z odpuszczaniem wody owocowej.

Trudniejszem jest parow anie ziem­
niaków  zmarzłych lab mokro zgniłych. 
T a k ie  ziemniak' za prędko miękną, g d y  
dopuści się parę do parmKa, a g d y  zbiją 
się w skutek  zmięknienia w ścisłą  masę, 
natenczas nie docnodzi p ara  do w szyst­
kich ziemniaków, a  ledwo dobrze za­
grzane ziemniaki pozostają elastyczne 1 
odporne przeciw działaniu słodu. A b y  
tego uniknąć trzeba z początku parow ać 
ja k  naiwolniej i to n aw et  godzinę przy 
otwartym  wentylu bezpieczeństw a— wy 
starczy parow ać w końcu jeden  k w a ­
drans przy nacisku 3 ■ tmosfer. G d y  roz­
pocznie się wydm uchiwanie przy w y s o ­
kim nacisku a w masie uparowanej 
znajdują się niedoparowane kaw ałk i,  na­
tenczas trzeoa w ydm uch wanie przerwać 
i dalej aż do skutku parować.

Pod względem odpuszczania wody, 
trzeba mieć pewne normy i do nich się 
stosować. J e d n i■ obaw iają  się za bardzo, 
iż woda ow ocowa obniży za bardzo kon- 
centracyę i odpuszczają za w iele wody 
owocowej i to wprost .do kanału, w  sk u ­
tek czego znaczne są straty na mączce, 
inni znów przesadne mają pojęcia o stra­
tach w tym kierunku i wpuszczają do 
zacierni za wiele w ody owocowej i obni­
żają konćentracyę.

Otóż unikać trzeba nadmiernego od­
puszczania wody owocowej przy  w yso ka  
procentowych ziemniakach ze względu 
na rozpuszczenie się mączki można 1 trze­
ba zaś ja k  najwięcej wody owocowej 
odpuszczać przy nisko procentowych zie­
mniakach i to do P/r a nawet do 2 atm o­
s fe r  do kanału a ostatnią tylko resztkę 
do zacierni. N a dnie zacierni, musi b yc  
zawsze do pierwszej małej dawki słodu 
tyle  w ody, ab y  m ięszadła zaraz z począ­
tku m ogły  w yw ołać  rnięszanie i prze­
szkodzić zaparzeniu się słodu. —  N ie ­
które ziemniaki o delikatnej strukturze
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bardzo są wrażliwe na parowanie a mia­
nowicie bardzo szybko rozpuszczają się 
składniki ścian kom órkow ych, w skutek 
czego w ylew a  się z kom órek rozpuszczo­
na mączka i odchodzi wraz z w odą ow o­
cow ą. G d y  przerabia się takie gatunk 
ziemniaków trzeba baczyć  na o d p ływ a ­
jącą  wodę owocową, ab y  nie zaw ierała  
w scbie  za wiele mączki. N a  w ielkie 
straty  narażam y się przez t. z. doparo- 
w yw a n ie  ziemniaków. Zachodzi to wten­
czas g d y  ziemniaki mało zawierają m ą ­
czki a p arn ik  za m ały. Znaną jest  pro­
cedura d o p aro w yw an ia  ziemniaków, zna­
ne stąd s tra ty  na opale powstałe, z po­
wodu wypuszczania z parn ika pary  i w y­
twarzania powtórnie nacisku po d o sy p a ­
niu świeżych ziemniaków, jako i straty 
stąd powstałej, że dosypane ziemniaki nie 
uparują się normalnie. N ie ma tutaj in ­
nej rady, g d y  strat tych  chcem y uniknąć, 
ja k  pow iększyć  H enzego lub zmniejszyć 
kadzie fermentacyjne. S to su n ki lokalne 
rozstrzygają  o tern, na którą zmianę zde­
cydow ać się wypadnie.

EHsplozya w  gorzelni.
W  Chocimierzu, pod Tłumaczem, w 

poniedziałek dnia 20. kwietnia, w ieczo­
rem o godzinie 8, w gorzelni dzierżawio­
nej przez W eissm a n a , zdarzył się stra­
szny w yp ad ek , k tó ry  pociągn ął  za sobą 
ofiary w  ludziach.

P ara, gro m ad ząca  się w kotle, zw a­
nym brażnikiem, w ysadziła  górne dno, 
a w rząca  braha, buchając i rozlewając 
się na w szystkie  strony, niosła śmierć 
zatrudnionym w tedy  w gorzelni oficyali- 
stom i robotnikom

W  czasie eksp lozyi kotła, tuż przed 
nim stali gorzelnik  i jego  syn, zajęty 
jako praktykant gorzelniany, k a sy e r  i 
palacz ; w szyscy  próbowali ratow ać się 
ucieczką, b y ło  już jednak za późno. N aj­
gorzej został poparzony 16-letni syn  go- 
rzelnika, bo ciało, ugotowane p raw i; ,

odlatywało od kości kaw ałk am i, ten też 
w k ilka  godzin umarł.

P a lacz  poparzony na całem ciele, a 
najgorzej na g łow ie , która przedstawia 
jedną w ie lk ą  bry łę  czerwonego mięsa, 
wśród strasznych bólów i jęk ó w  czeka 
również swej ostatniej godziny. Gorzel- 
n ikowi i k a sy e ro w i  poparzenie nie grozi 
śmiercią, na dłuższy jedn ak  czas stali 
się niezdolnymi do swej zawodowej pracy.

Z ja k ą  s iłą  braha z kotła  eksplodo­
wała, w ystarcz y  nadmienić, że w górę 
wznosiła się pod powałę, znajdującą się 
ponad kotłem 6— 7 metrów, a odbiwszy 
się od niej, spadała  na ziemię, nieszczę­
śliw i znaleźli się więc w istnym potopie 
gorącej pary  i wrzącej brahy.

W y p a d e k  w yd arzy ł  się w czasie 
świątecznym  i temu przypisać należy, 
że nie b y ło  więcej ofiar w ludziach.

K r o n 1 k a.

Czterotygodniowy kurs dla kierowni­
ków gorzelń. Celem uzupełnienia wiado- 
iności fachow ych , a zarazem zapoznania 
z kontrolą procesów  technicznych i k ry ­
tyczną oceną nowości gorzelniczych, od­
będzie się w Szko le  Gorzelniczej w Du- 
blanach „C ztero -tygodniow y kurs dla 
k ierowników gorzelń" w  czasie od 1. do 
do 27. czerw ca br.

K u r s  obejmuje następujące w y k ła d y  
i ćw iczenia :

1). M a t e m a t y k a  i g e o m e t r y  a. 
( R e g u ła  trzech, obliczanie procentów i 
proporcyi, ze specyalnem  uwzględnieniem 
obliczania powierzchni i objętości).

2). F i z y k a .  (N auka o siłach i ma­
szynach p ro s ty c h ; zasada nauki e le k try ­
czności; elementa i dynamo maszyny).

3). C h e m i a .  (Ogólne wiadomości 
z chemii, ze specyalnem  uwzględnieniem 
pierw iastków  i związków ważnych w go- 
rzelnictwie).

4). S i  l n i c e  i k o t ł y .  (Silnice pa­



rowe i elektryczne, kotły, pom py i m a­
szyny pomocnicze).

5). T e c h n o l o g i a  g o r z e l n i c z a .  
(Ogólne gorzelnictwo, ze szczególnem 
uwzględnieniem wszystKich nowości).

6) K o n t r o l a  g  o r z e 1 n i. (K  ontrola 
procesów i uzasadnienie postępowania 
technicznego).

7). U s t a w o d a s t w o  p o d a t k o w e .  
(Uwzględnienie nowego rozdziału kon­
tyngentu  i opodatkowania spirytusu).

8). Ć w i c z e n i a  w l a b o r a t o r y u r n  
c h e m i c z n e m .

9). Ć w i c z e n i a  w l a b o r a t o r y u m  
d r o b n o  w i d z o w e m .  (Badania związa­
ne z kontrolą procesów gorzelnn.zych).

10). Ć w i c z e n i a  p r a k t y c z n e  w 
g o r z e l n i .  (Próbne z a c ie ry ;  stosowanie 
now ych środków).

Opłata za ku rs  wynosi 20 (dwadzie­
ścia) koron.

W arun kiem  przyjęcia jest dowód, że 
kandydat prowadził gorzelnię sam odziel­
nie co najmniej przez jeden ro k ;  — albo 
też zarządzał gospodarstw em  wiejskim.

Z g ł o s z e n i a  n a  k u r s  p r z y j m u ­
j e  d o  20. m a j a  D y r e k c y a  S z k o ł y  
G o r z e l n i e  z ej  w D u b l a n a c h .

Pierwsza gorzelnia włościańska w Ga­
licy.. W łościan ie  w  okolicy  Brzostka, za­
ło żyw sz y  spółkę parcelacyjną, zakupili 
za pośrednictwem banku p arce lacy in ego  
od p. G o ra ysk ie g o  wieś S ied liska , za c e ­
nę 250.000 K .  R o zp arc e lo w a w sz y  część 
gruntów, chcą istniejącą tam k o ntyngen ­
tową gorzelnię dalej prowadzić. W  tym 
celu założyli spółkę  z ograniczoną po- 
ręką, której prezesem jest dr. W iło łd  L e ­
w icki,  a dyrektoram i włościanie Sm ala, 
G aw roński i Syro w ie ck i .  Zarząd gorzelni 
w łościańskiej udał się do W iednia, ab y  
uzyskać przez ministra skarbu utrzyma­
nie kontyngentu  3 18  hektolitrów, a ew en­
tualnie powiększenie do 391 hl. Nadto 
starał się u ministra rolnictwa o sabwen- 
cyę  z funduszów na ten cel przeznaczo­
nych. Gorzelnia w Siedliskach będzie pier­
wszą spó łk ow ą gorzelnią w G a licy i .

W łośc ianie  ci udają się również w 
tych dniach na M oraw y i Ś lą sk ,  ażeby

oglądnąć k ilka  spółkow ych  gorzelń wło 
ściańskich i przestudyować techniczn}' 
i kom ereyaln y  sposób ich prowadzenia.

Rozmaitości.

Blachy kotłowe. Inż. Baum ann om a­
wia w „Ztft. d. V er . d. In g . “ (Nr. 50 z 14 
gru dnia  str. 1982) przyczyny po w staw a­
nia w blachach kotłów  parow ych niewi­
docznych pęknięć (rys), które są  pow o­
dem późniejszego uszkodzenia kotła. J a ­
ko m ateryał do wyrobu blach  rozważa 
ty lko  żelazo zlewne, uważając, że żelazo 
zgrzewane (pudlowe) nie odpow iada już 
dzisiejszym w)rmaganiom, staw ianym  bla­
chom kotłow ym . P rzyczyn y  pęknięć dzieli 
na cztery następujące g r u p y :  1. W ad liw a  
ko nstrukeya k o t ła ;  —  to w obec dzisiej­
szych doświadczeń na polu budow y k o ­
tłów, uważa za w y ją tk o w y  i w  pierwszo­
rzędnych fabrykach  praw ie nie zdarza­
ją c y  się  w ypadek . 2. N ieodpowiednia j a ­
kość b lachy  dostarczonej przez w alco­
wnię, jużto wskutek szkodliwych, a z a ­
zwyczaj nietównomiernie rozmieszczonych 
przym ieszek chemicznych, jużto wskutek 
użycia do w alcow ania  bloków z częścia­
mi zaw ierającym i otw ory  tworzące się 
przy krzepnięciu bloka 3. N ieodpow ie­
dnie obchodzenie się z blachą w  czasie 
przeróbki (przegrzanie, nagłe  ostudzenie, 
nieoględne prostowanie, przebijanie, ni- 
rowanie itd.), przez co w m ateryale  p o ­
w stają naprężenia; to jednak da się usu­
nąć przez umiejętne wyżarzanie i wyscu- 
dzenie blachy, naturalnie o ile już nie 
popękała. 4. W p ł y w y  działające w ciągu 
używania k o t ła :  a) normalne (działanie 
wysokiego ciśnienia pary, c ią g ły ch  zmian 
tem peratury rtp.); b) nienormalne, w sk u ­
tek w adliw ego obmurowania, nagłego 
oziębienia, nieumiejętnego palenia, braku 
wody itd. N a  końcu swej pracy  docho­
dzi autor do wniosku, że normy przepi­
sane dla odbioru blach kotłow ych i ko­
tłów nie są dostateczne dla zapobieże­
nia uszkodzeniom i wypadkom , ale d o ­
piero dalsze, dokłane badania w ła śc iw o ­
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ści materyał/W  używanych do budowy 
kotłów m ogą dać wskazów ki do ułoże­
nia lepszych przepisów.

„Dyastaz“ A. Scheina zjednywa 
sobie wzięcie szerokie.

W  ostatnich czasach przedsięwzięło 
bardzo wielu gorzelników w  Galicyi pró­
by  z nową metodą p. A d o lfa  Scheina i 
os iągnąw szy  pom yślne rezultaty, wysto- 
w ało  do w yn a lazcy  listy  z uznaniem i po­
chw ałą  dla tego nowego postępowania 
technicznego, sw ojsk iego  pomysłu.

Z pom iędzy wielu takich atestów 
przytaczam y obecnie kinca w streszcze­
niu i tak :

1. P rzew odniczący Pol Tow arzystw a 
gorzęlniczego p. F ran c iszek  Lataw iec, 
kierownik gorzelni i krochmalni w Sie-  
bieczowie o. p. M oszków pisze p. A .  
S c h e in o w i :

„Donoszę Panu, że dziś po 10  dnio- 
wem  prowadzeniu na „dyastazie11 P a ń ­
skim przy lichych produktach ja k  zw y ­
kle pod w io s n ę — dostarczają mi kartofle 
wyrośnięte, nieoczyszczone z w yrostków — 
przecież w y p a d ły  mi w yd atk i  spirytusu 
w przecięciu z czasu próby  po 6o'55°/0 
l itrow ych z jednego kilogram a skrobi, 
w edług obliczenia metodą Maerckera, 
na „d y a sta z ie ” pańskim. D yastaz  okazał 
się o wiele lepszym  od metod Bauera  i 
K u e s a  i od lactoformolu. P ań sk i dyastaz 
.na w ielką przyszłość w gorzelnicl w ie“ ...

2. P . ]ań  Amon, k iero w n ik  gorzelni 
w Szulchanówce p. Ja g ie ln ica  pisze na 
odcinku p rzekazo w ym :

„D y a s ta z 11 jest dobry, proszę zaraz 
nadesłać  do Ja g ie ln ic y  bańkę. N a  k w a ­
sie mlecznym kadzie od rab ia ły  na 12?,  
a na dyastazie na o'8 ' odrabiają. D y a s ­
taz jest  dobrym  preparatem ” ...

3. P. Zenon Huss, k ierownik gorzel- 
"ni w  R adrużu p. H oryn iec  pisze w o b ­
szernym liście między in n em i:

„W idzę, że w ynalazek  W P a n a  bę­
dzie miał pierwszeństwo, robota jest b a r­

dzo1 uproszczoną a w ydatki utrzymują 
się w jednostajnej w yso k o śc i11...

W  drugim liście pisze p. Zenon Huss:
N a razie tyle mogę napisać, że idzie 

doskonale i w ydatki są równe. P rzy  2 
hektolitrach na kw asie  siarkow ym  m ia­
łem po 58170 a teraz na „dyasta/.ieu przy- 
tem samem pędzeniu mam po 60 od se­
tek. Zaciery  doskonale  o d rab ia ją 1...

4. P . Leon H erm an, k ierow nik  g o ­
rzelni w Cebrowie p. Jez ie rn a  pisze na 
k o respo nd entce :

„Z a  pański „d yasta z 11 dziękuje; p ro­
szę odwrotnie jeszcze jedną b a ń k ę11 ..

5. P. Nejtek Jó z e f  k ierownik go rzel­
ni w Nicmirowie ad Szczerzec, zastępca 
przewodniczącego Pol. T o w  gorzelnicze- 
go p is z e :

„D y a s ta z 11 pom ysłu P ań sk ieg o  jest 
środkiem do prowadz-nia drożdży go- 
rzelniczych bardzo dobrym. P o  p rz e ­
prowadzeniu 20 dniowej próby z Jf«ya- 
Stazem11 doszedłem do przekonania, że 
jest  o wiele lepszy od znanych nam m e ­

tod Bauera, K u esa ,  Biichelera, a co na - 
ważniejsze, że jest środkiem sw ojsk im -1. .

(C. d. n.).

Reaąkcya „Gorzelnika11 polecić może 

P. T. Właścicielom ziemskim i Zarządom 

aóbr kilku zdolnych gorzelników z dobremi 

kwalifikacyami.

N A D E S Ł A N E .

Do P. T. Kolegów Gorzelników!

Zwracam  się z prośbą do tych K o ­
legów  Gorzelników, którzy po ukończo­
nej kampanii, przeprowadzać będą zmiany 
•w aparatach deflegm acyjnych w gorzel­
niach, aby raczyli zwrócić uw agę tia de- 
fłegmatory mojego wynalazku. Aparat 
odpędow y mojego wynalazku, okazał się 
o wiele lepszym ud innych, 00 s tw ie r ­
dzić mogą liczni moi P .  T. odbiorcy  — 
aparatem moirn można pędzić w 1 g o ­
dzinie 13 5 — 150 Itr. spirytusu o sile
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92 — 94 Tral. Zużyw a o w iele mniej w ody 
i pary , a tem samem oszczędza opału. 
W sz e lk ie  zatkania wewnętrzne są w y ­
kluczone. J a k o  rękojmię doskonałości 
mego wynalazku, daję możność przeko­
nania się o dobroci mego aparatu, tem, 
iż jestem go to w y n i e  ż ą d a ć  a n i  g r o ­
s z a  z a d a t k u ,  d o p ó k i  a p a r a t  n i e  
p ó j d z i e  w r u c h .  Niem a więc żadnego 
ryzyk a . P o  przekonaniu siej*. o dobroci 
m ego aparatu, należność można spłacać 
dogodnemi ratami. M ogę śmiało konku­
row ać  z szw abskim  wyrobem. Urządzam 
aparata odpędowe ciągłe j destylacji 
z moim deilegmatorem, ja k  też i perjo- 
dyczne. K ilk a n a śc ie  aparatów  moich jest 
w ruchu, fungują wybornie. Daję g w a ­
rancji;, że ruch gorzelni 7 hl. trwa 7, a 
4 hl. 4 godzin. T ańszy  o wiele od innych 
tego rodzaju aparatów. W y nal azetr mój 
polecam P . T ,  K o le g o m  Uorzelnikom do 
łask aw eg o  poparcia i mam nadzieję, że 
uzyskam dostateczne zaufanie do tego 
kra jo w ego  wynalazku.

Zam ówienia, za które z gó ry  dzię­
kuję, proszę n ad sy ła ć  pod adresem 

F R A N C I S Z E K  L A T A W I E C  

kierownik gorzelni i fa b ry k i  krochmalu 
w Siebieczowie, o. p. Moszków ad Sokal.

Ogłoszenia.
Należytość za drobne ogłoszenia na­

leży z góry ujszczać.

Gorzelnik, teoretyk i znakomity prak­
tyk, biegły również w korespondencyi i ra­
chunkowości pragnie zmienić posadę. Z g ło ­
szenia pod „ pierwszorzędna sita '1 do Adm i- 
nistracyi.

Poszukuje się na rok 1909 miejscowo­
ści odpowiednich do zakładania maślarń prze­
mysłowych, gdzieby muzna było zebrać 
3.000— 10.000 Itr. mleka do przeróbki dzien­
nej lub odpowiednią ilość śmietanki, za wie­
loletnim kontraktem £ kaucy^. Oferty z po­
daniem ilości mleka, warunków i najniższych 
cen prosimy nadsyłać pod adresem |Ł x p o r t  : 
H ogm niti 1.

W ę g i t l  K a m i e n n y  - ■ «  f
z pierwszorzędnych kopalń górnoszlązkich 

najprzedniejszych marek

i
j

sprzedaje

Filia Pragskiego Banku kredytowego
we Lwowie ni. Karola Ludwika 29. Telefon Nr. 937.

po nader przystępnych warunkach 
począwszy od fO.OOO kg.
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Fabryka maszyn
i Odlewnia

i p  A. Ł U B O I I B S K I l t r O
WE L W 6 W I E

LWÓW,
Podzamcze

św. M arcina 11.

Adres dla 

telegramów:

Śreniawa
Lwów.

TELEFON 559. 

Wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres przemysłu maszynowego:
1) Urządzenia ,  rekonstrukcye  i reperacve 

gorzelń, browarów, młynów, tartaków , cegielń 
i innych zak ład ó w  przem ysłowych.

2) T ransm isye  według na jnow szych  typów.
3) Kotły parowe, konstrukcye  żelazne 

reze rw oary  i t. p. roboty kotlarskie.
4) Odlewy żelazne  z w łasnych  i n a d es ła ­

nych modeli. Nr. 0.

Przegląd Gorzelniczy,
jedyąe  polskie pismo |®orzelnicze

w  Rieinczecl/>,
Organ W ydzia łu  gorzelniczego na W .  ks. Po­
znańskie —  wychodzi ro k  12 -ty  pod redakcyą

S. Piekuckiego —  Obrowo p. Obrzycko
Nr.,20. ( O b e r s i t z k o  B e z .  P o s e n ) .

Prenum erata roczn a w  A ustryi 8 kor., w  R osy i 4  rs.

ZB^czohlość I
~  Fabrykanci drożdży   --

D otychczasow ą  metodę w yrobu drożdży p ra so ­
w a n y ch  z p r z e r ó b k i  z b o ż o w e j ,  zas tępuję  pod 
g w arancyą  bez porównania  tań sza  m etodą  w yrobu 
drożdży prasow anych  z przeróbki melasśy. Moja 
n o w a  m etoda m elasow a  wobec niezwykłej d roży ­
zny zboża okazuje  się  n iezrów nanie  dogodniejszą  
i tańszą .  D otychczasow e  u rząd zen ia  i p rzyrządy 
fabryczne w zupełności wystarczają ,  podpisany po­
de jm uje  się  w p row adzen ia  swej m etody j a k  też 
i rew izy i  przeróbki m etodą  zbożową przy  zas toso­
w an iu  wtłaczanego  powietrza.

W ażne dla gorzelń!
Nowość! Nuwość!

D yastaz”

F r a n z  K a l e s
Teplitz-Schónau i B. Steinbadgasse N. 1, I.

nowy wynalazek dla sporządzenia 

drożdży zarodowych 

pomysłu ADOLFA SCHEINA.
Sposób ten o rzewyższa  pod k ażdym  względem 

wszelkie  do tychczas  znane  metody.
Z a le ty  i Korzyści „D y a s fa zu “

1) nadzwyczajna  taniość,
2) odpada zupełnie  użycie  pożywki i eks trak tów

oraz kw asu  siarkowego niszczącego apara ta  
odpędowe,

3) bardzo- ł a tw a  i uproszczona  robota,
4) niezwykle  czys ta  fermentacva,
5) nizkie odferm entow anie  ź ra łych  zacierów,
6) wysokie wydatki sp i ry tusu  ,
7) nareszcie  wyrób krajowy.

Ł ask aw e  zam ó w ien ia  usku teczn iam  odw rotną  
pocztą. K ażdem u z am aw ia jącem u  mój „Dyastaz* 
przesyłam  rów nocześn ie  opis użycia nad er  jasny  
i z rozum ia ły ,  tak że każdy kierow nik  gorzelni bez 
żadnego dalszego pouczenia ,  może m etodę  tą z po­
myślnym  rezu lta tem  zastosować.

System em  moim posługuje się już  obecnie kilka 
naście  gorzelń z nadzwyczajn ie  pom yślnym  sk u ­
tkiem, o czem św iadczą  nades łane  mi uznania.  — 
In teresow anym  udzie lam  chętnie bliższych infor- 
inacyi.

Licząc na ł a sk aw e  poparcie mego „Dyastazu* 
jako  w yrobu  krajowego m am  zaszczyt  pisać się 

Z szacunkiem  i poważaniem  

A d o lf Schein  
technik gorzelnictwa w Stanis ławowie.

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIEE5TEG0 BALSAM
z zie loną m a rk ą  ochronną  Z A K O N N I C Y .  

N ajm nie jsza  w y sy łk a  12/2 lub 6/1, albo 1 patent, 
f laszka familijna do podróży koron 5 — opakowanie  

darmo.

THIERRYTGO maść centyfoliowa
najm niejsza  w ysy łka  2 słoiki k. 3 60 — o p a k o w a ­
nie darmo. U znane  wszędzie  jako  najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym , zga­
dze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu ,  kontuzyi ltp.
Zam ów ien ia  lub przesy łk i  p ieniężne na leży  a d re ­
sow ać :  A. T H IE R R Y , apteka pod A niołem  S lró -  
żem, P rag rada obok Rohilsch. — Skład we w szy ­
stko h ap tekach .  We Lwowie w ap tekach  : Dr. J a n a  
P iepes-Pora tyńsk iego ,  Szym. I l ay a  i Z. l iuckera .

Szkoła gorz&micza w publanach
dostarcza płyny miarowe, czyste kultury 
drożdży i bakteryi kwasu mlekowego, nadto 
dokonuje analizy wody, ziemniaków, zacieru 

etc.
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f l d o l f  S c h e i n
w Stanisławowie.

Zasiępstiuo renomowanych fabryh m aszyn, way 
i pomp. i?5Ł3Shład ściśle wypróbowanych w szel- 
hich insirum entów i przyborów do honłroli te­

chnicznego postępowania w  gorzelni. 
Utrzym uje na s k ład z ie :

Oliwę i różne sm a ry  do m aszy n  i motorów. K w as  
s ia rkowy o s topniowości 6(3° B specyalnie  dla go­
rzelń. Drożdże zarodowe czystej kultury o wyj o  
kiej sile pędowej. Różne  p łyny  miareczkowe; n o r ­
malny łóg sodowy, roz tw ór jodu ,  pap ier  lakm uso­
wy i t. d. F a rb ę  kotłow ą przeciw osadzaniu  kotło- 
wca, skutecznie  d z ia ła jącą  w łasnego wyrobu. Różne 
a r tyku ły  techniczne: W ęże gum ow e i spiralne,  pasy 
skórzane  Ballata, specyalne pasy  do p łuczek karto- 
ili terem im pregnow ane  tanie a bardzo praktyczne.  
Rzemyki do w iązan ia  pasów. P ły ty  gum owe i as- 
bestowe kauczukiem im pregnowane  „Kungieri t11, oraz 

różnego rodzaju  pakunki do m aszvn;
D o starcza:

W agi do w ażen ia  sp irDusu silnie zbudowane .  R u-  
sz ta  ogniotrwałe  z lanej s ta li ;

Urządza
Kompletne palowisloi do 5 lalania ropą;

Udzie la
Porady  zawodowej w sp raw ach  dotyczących go- 
rzeln ic twa wogóle, d os ta rcza  planów na budowę 
lub przebudowę gorzelń, p rzep row adza  o b m u ro w a ­
nie kultów parowych pod g w arancyą  oszczędności 

m alerya łu  opałowego.
Zaprowadza

w gorzelniach metodę własnego pomysłu, da jącą  
świetne wydatki spirytusu.

na 
wyjednywa

Inżynier Stan. Dzbański
przysięgły Rzecznik pa tentowy

W ie d e ń  V I I .  L indengasse  2 (w pobliżu c. k. urzędu 
H 11. 25. patentowego!.

I
i

4 Kuźnie polowe całe z żelaza, zu­
pełnie nowe po 88 K, za szt., 1200 
m. szyn ao kolejki wązkotorowej, 
20 wózków do robót ziem nych i 
1500 mb żelaznych podkładów raesek) 
pod taczki dla cegielni — do sprze­
dania. JULIUSZ WEIS, Lwów Ko­

pernika 26. Telefon 627.

JO

Zarządy gorzelni rolniczych
niechaj zam aw ia ją

D e f l e g m a t o r y
sy stem u  FRANCISZKA LATAWCA

Ten swojski pom ysł i 
wyrób celuje prosto tą  b u ­
dowy, taniością  i łatw ością  
zastosowania go do ka­
żdego aparatu destyla­
cyjnego, mimo tego da je  
na  godzinę 140 do 150 li­
trów sp iry tusu  n a  92—94° 
Trall.,  p rzyczem  zużyw a  
mało wody i pary,  a  przez 
szybsze pędzenie  od innych 
apara tów , jes t  w ie lka  o 
szczędnośó w opale. — 
Daję gw arancję ,  że ruch 
goizelni 4 hl t rw a  cztery  
i pół, a  7 lii siedm go­
dzin!! — Tańszy od każde­
go innego systemu defle- 
gmatorów!

O
o
o
o
o
o
G
O
O
OG
O

Z am ó w ien ia  p rzy jm uje  
w y n a la z c a :

FRANCISZEK 
LATAW IEC

kierow nik  g o rze ln i
i krochm aln i

w Siebieczowie o. p. Moszków.
U w aga :  Kilkanaście  deflegmatorów w ru ­

chu fungują wybornie.
Liczne uznania i polecenia.

cygaretowych - hygieniczny ch
^ . l T o i n a ,  B i l i c z a ,  

w Jarosławiu, ul. Dominikańska

poleca się. ■ 5.000 tutę* w ysyła opłatnie.

5fefan Korzeniowski, skarbnik Polskiego Towarzystwa gorzelniczego 
w Sośnicy —  poczta Iiadymno.
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patentowany r u s z t  żebrowy Hartunga
ze specyalnego metalu z mostkiem ogniowym pochłaniającym dym.

Patent a n s tw ę g . 2215/48
12164

1757
16039

Inne syste m y ru sztów  również są na składzie

Berlińska lejarma stali i żelaza 
Nr. 4. B e r l i n

Z a p e w n ia  następujące korzyści.

Nader małe wydzielanie dymu. — 
Znaczną oszczędność węgli.-Szcze- 
gólnieiszą użyteczność. — Mini­
malne koszta. — Łatwe zastoso­
wanie bez przerabiania palowiska. 
Wskutek odpowiednej konstrukcji  
posiada wieiką trwałość, przytem 
ułożenie naszego rusztu daje 51 °/0 
wolnej powierzchni rusztowej.

Hartunga Tow akc. (Harfomgs Actiengesellschaft). 
l S r O . ,  P r e n z la u c r a l le c  4 4 .

OtiisseH # Geppert
Fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem koHarni?
w ł B i e L - U c u  (Szląsk austr.) 

filia w C h o d o r o w i e  (Galicya wsch.) 
wyłącznie  u rządza

(rorzelnie, raMerye, f a i r f  i f l r t ó y  i likierów
Przedsiębierze budowy n ow ych goizeiń  

zarówno jak i przebudowy gorzelń przesta­
rz ałych  system ów . Nr. 3.

D o s t a r c z a  w s z e lk ic h  do r u c h u  g o r z e l n i a n e g o  w y ­
m a g a n y c h  m a s z y n ,  a p a r a t ó w  i p r z y r z ą d ó w  najlepszych  
k onstrukcy j,  wykończonych w z o r o w o  n a  poUstawie  
w ie lo l e tn i c h  d o ś w i a d c z e ń .  —  Ko szto ry sy  bezpłatnie. 

Rysunk i  i p lany za u m ia rko w an e  honoraryum .

D i a  d o g o d n o ś c i  m o ich  P. T .  O d b io r c ó w  m a m  w k a ż d y m  czas ie  n a  s k ła d z ie  ( w e  L w o w i e )  
k w a s  s ia r k o w y  66° B., n a j lep sz e j  j a k o ś c i  drożdże czysto Sp irytusow e, o l iw ę  do maszyn, w s z e l k ie  
in s trum enty  techniczne d l a  P .  T .  G o r z ę l n ik ó w  ju k o t e ż  pat. , An t ife rug ina  n a j le p sz ą  f a r b ę  k o t i o w ą  
w s k u t e k  k tóre j  k o c i o ł  ani  w e w n ą t r z  ani  z e w n ą trz  w c a l e  nie r d z e w ie je ,  która  n ie  d o p u s z c z a  s t a ł e g o  o s a ­
d z a n ia  s ię  o s a d u  w o d n e g o  ( , , K e s s e l s t e i u “ ) i z a p o m o c ą  k tóre j  m o ż n a  k o t l o w ie c  m i o t e ł k ą  ł a t w o  u s u n ą ć .

W i e l e  p o l e c e ń  i ś u ia d e c - .w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  g o rz e lń  p o s ia d a m .  I n t e r e s o w a n y m  u d z ie l a m  
ch ę t n ie  in fo rm a c y i  o d w r o tn ą  p o c z t ą  Nr. 23.

ZYGMUNT SU SSM A N N ,  Lwów, ul. Jachowicza I. 6.

W  Ważne dla gorzelń rolniczych! TWE
W W . P P .: M am  zaszczyt zw rócić uw agę W łaśc ic ie li gorzelń , iż metoda dra W e rn e ra  K ues’a 

w czasie od 8-go do  1 9 -go  m arca  1905 w  Kijpj. szkole gorzelniczej w  Dub lanach  pod o sob istem  k ie ­
row nictw em  W. P . I’. Dra  R. W a w n ik ie w ic z a ,  b . dyrektora, tudzież E. Kalińsk iego, b. ad ju n k ta  tejże 
szk o ły  z bardzo dobrym  skutk iem  przeprowadzona została.

Z a z n a c z a m ,  że m e t o d a  dra K u es ’a m a  już  o b e c n i e  swe z a s to s o w a n ie  w l i c z n y ch  b a r d z o  g o ­
rz e ln iach ,  ku  n a j z u p e łn i e j s z e m u  z a d o w o le n iu  w ła śc ic ie l i  i k i e ro w n ik ó w .

M etoda dra K u es ’a z ap e w n ia  g o r z e ln io m  n a s tę p u ją c e  k o rzyśc i :
1 ) Z ao s zcz ęd ze n ie  całej ilośc i s ł o d u  z i e lo n e g o ,  n i e z b ę d n e g o  w  użyciu p rzy  z w y k ł e m  p r o w a d z e n i u  d ro ż d ż y .
2)  U p ro s zc z o n y  i c a ł k i e m  p e w n y  s p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a  t e c h n ic z n e g o ,  b e z  u k w a s z a n ia  h o ło w ic y .
3 ) Z a o s z c z ę d z e n ie  w y s o k ic h  k o s z tó w  p r o d u k c y i  p o n o s z o n y c h  przy  z w y k ł e m  p r o w a d z e n i u  d rożdży .
4 ) O s o b n e g o  lo k a l u  d la  p r o w a d z e n i a  d ro żd ży  j a k  i :
5) O s o b n y c h  u rządzeń  m a s z y n o w y c h  n ie  p o t r z e b a ,  a  opłata licencyjna jest zbyteczna.
6)  W y w a r  b e z  zarzu tu .

ZyCźMUNT 5U SSM .IN N , Lwów, ul. Jachowicza I. 6
Nr. 23. gener. zastępca dla Galtcyi i Bukowiny f. dr. W. Kues i Sp.


